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Motyw 
z zachodem słońca 


dzień 

ostatni kufel słońca 
opróżnił 

i tak mu różowo 


choć 

obcałowuje mnie znienacka 
zaczajony 

w rozpuszczonych firankach 
ciche moje uskrzydlone 


już nie chcą 
pobożnie krzepnąć wśród rzęs 
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WIAT 


Czytelników pragnących wziąć 
udział w plebiscycie na najlepszy 
wiersz wakacyjnego konkursu 
poetyckiego proszę o wycięcie 
„Motywu z zachodem słońca” 
dla porównania go z innymi 
utworami. (brz) 


Oto drugi konkursowy wiersz. 
Nie mogę powstrzymać się od 
komentarza, a to dlatego; że 
motyw zachodu słońca nader 
często spotykam w Waszych 
wierszach. | prawdę mówiąc, 
bywa to obrazek dość kiczowaty: 
te „łuny”, te „krwawe palce" i 
„krwawe kwiaty”, te „korale” i 
„płomienie”. | prawie zawsze 
melancholia... A tu = jaka nie- 
spodzianka! Różowy rausz! Ale 
jest i smutek czy może nawet 
niema rozpacz. Tylko spójrzcie 
jak dyskretnie ukazana. Autorka 
podsunęła naszej wyobraźni 
obraz twarzy zalanej łzami, nie 
używając słowa „łza”. Zestawie- 
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nie tego obrazu z poprzednim, 
prawem kontrastu, wywołuje 
wrażenie tęsknoty: Rozpuszczo- 
ne firanki, jak rozpuszczone 
włosy podkreślają nastrój rezyg- 
nacji, którym kończy się ten 
wiersz, zaczęty w tonie frywol- 
nym. Między jednym biegunem a 
drugim rozgrywa się cały dra- 
mat, o którym przecież nic nie 
wiemy, możemy się tylko domyś- 
lać. Proszę, ile dobrego w jed- 
nym króciutkim utworze: zaska- 
kująca metafora, nastrój, tajemni- 
ca i coś więcej niż tylko opis 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


WIT-ek 


© WIT-ku zaproponuj wszyst- 
kim, którzy są w okolicach Bia- 
łegostoku, wędrówki znakowa- 
nymi trasami turystycznymi... 

Ja polecam szlak Tatarski 
zwany „Duży' za znakami zielo- 
nymi i „mały” .- za znakami 
niebieskimi 

„„Duży” zaczyna się w Sokółce 
a prowadzi przez Bohoniki, 
Kamionkę, Talkowszczyznę, Świ- 
działówkę do Kruszynian. Szlak 
ma 54 km. Biegnie Wzgórzami 
Sokólskimi i obrzeżem Puszczy 
Knyszyńskiej. Trasa jest pofalo- 
wana, nadaje się na wspaniałą 
dwudniową wyprawę rowerową. 
Na trasie są dwa meczety i 
mizary (cmentarze tatarskie) w 
Bohonikach i Kruszynianach i 
wiele zabytków drewnianej 
architektury ludowej. Przed 


WIT-ek - Wakacyjny In- 
formator Turystyczny. Se- 


zonowa agencja „Świata 
Młodych”. Korzysta z infor- 
macji czytelników - infor- 


macje z turystycznych 
szlaków czytelnikom prze- 
kazuje. Pisz do WIT-ka. 

WIT-ek w każdym waka- 


cyjnym numerze „Świata 
Młodych”. 
wejściem na szlaki tatarskie 


trzeba koniecznie zajrzeć do 
Ośrodka Kultury w Sokółce ii 
obejrzeć ekspozycję zbiorów 
etnograficznych. 

Szlak zwany „mały” zaczyna 
się w Kruszynianach, wiedzie 
przez Józefowo wieś i Józefowo 
gajówkę, Królowe Stojło do sta- 
cji Waliły. 19 km atrakcyjnej 
wycieczki przez Puszczę Kny- 
szyńską. 

Agata Mysiak, Białystok 


* WIT-ek wie, że Muzeum w 
Pieskowej Skale (filia Państwo- 
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu) 
czynne jest codziennie - z wyjąt- 
kiem poniedziałków i dni świąte- 
cznych - w godz. 10-16. We 
wtorki - od 12 do 18.00. 


W salach na 1 i 2 piętrze jest 
wspaniała wystawa poświęcona 
przemianom stylów w sztuce 
europejskiej od XVI do XIX w. a 
na zewnątrz - krużganki, arka- 
dowy dziedziniec renesansowy, 
przypominający wawelski, oraz 
wspaniały ogród. 

e Byłem u babci w Sobieszo- 
wie. Tym koło Jeleniej Góry. 
Wiele razy wchodziłem na Choj- 
nik (627 m n.p.m.).- Dotarcie na 
górę nie jest zbyt trudne, za to 
wejście na wieżę po stromych, 
skrzypiących i strasznie krętych i 
ciemnych schodach zwłaszcza 
dla osób starszych to prawdziwy 
wyczyn. Z góry jest jednak pię- 
kny widok na daleką okolicę. 

Zawsze, gdy widzę ruiny 
zamku albo twierdzy na szczy- 
tach gór, myślę o tym, jaki to 
musiał być wysiłek, aby bez dzi- 
siejszych maszyn zbudować takie 
mury, baszty, fosy... 

J. Durgaj, Strzelino 
© WIT-ku serdeczne pozdro- 
wienia spod zabytkowej karczmy 
(1774 r.) w Jeleśni. Pisałeś o 
karczmie „Rzym” w Suchej 
Beskidzkiej - byliśmy, widzie- 
liśmy. Nie jedliśmy - za drogo. 
Idziemy do Korbielowa. 


Grupa „4 M' czyli Marlola, 
Majka; . Marek i Mariusz ze 
Szczecina 


RADA WAGABUNDY 


Zapraszam Cię wczesnym letnim rankiem, gdy 
nie obeschły jeszcze kropelki rosy, na krótką 
wycieczkę do lasu. Oto już na samym skraju wpad- 
łeś niespodziewanie twarzą w rozpiętą pajęczynę. 
Z odrazą ściągasz ją rękami, a potem dokładnie 
niszczysz resztki pajęczej sieci. Ba, obszedłbyś się 
okrutnie z pająkiem, który ją utkał, ale ten gdzieś 
się sprytnie ukrył! 

Stop! Poczekaj! Nie niszcz pajęczyny! To dzieło 
sztuki inżynierskiej, chemicznej | w ogóle dzieło 
sztuki, które można podziwiać. | po to właśnie 
zaproponowałem Ci tę wycieczkę. 

Nisko jeszcze stojące słońce podświetla mi- 
sterną pajęczą sieć, a drobniutkie osiadłe na niej 
kropelki rosy migocą jak perły i diamenty. Zbliż się 
ostyyożnie tak, by nie rzucać cienia; przypatrz się 
zaobserwuj, co 
znikną, wyparują kropelki rosy ale... Tak, teraz 
dopiero zacznie się najważniejsza część obserwa- 
cji. Pasjonującal 

Zapisz wszystko w swoim wakacyjnym notat- 
niku, postaraj się także dowiedzieć o pająkach 
czegoś więcej, to są naprawdę bardzo ciekawe 
zwierzęta. A jutro? Postaraj się podejrzeć Inne 
zwierzę, poznać jego życie i obyczaje. Każdego 
dnia nowe zwierzę może zająć kartkę w Twoim 
notatniku. Obserwuj, rysuj, opisuj! O ileż bogatszy 
powrócisz z wakacji... 


tu się będzie działo. Wkrótce 


Czy Wiesz czym oddychasz? 


MA 


Większość ludzi nie zdaje so- 
bie sprawy, jaką groźbę dla 
zdrowia i życia stanowią spaliny. 
Problemem tym od wielu lat 
zajmuje się Światowa Organiza- 
cja Zdrowia. Opracowany przez 
tę instytucję raport opiera się na 
danych z sześćdziesięciu krajów 
zebranych w ciągu kilkunastu 
lat. Wynika z niego, że na działa- 
nie trucizn zawartych w spali- 
nach narażonych jest ponad 625 
min osób. W krajach rozwijają- 
cych się przekroczenie ilości 
pyłów dawno wyszo poza dopu- 
szczalne normy. Na wielu uli- 
cach większych miast widać 
mgiełkę spalin, która przecież 
trafia wprost do płuc przechod- 
niów | mieszkańców. Największe 
stężenie dwutlenków siarki stwier- 
dzono w Mediolanie, Teheranie, 
Rio de Janeiro, Sao Paulo, 
Paryżu i w Madrycie. 

Polski Klub Ekologiczny in- 
formuje, że w naszym kraju 
jeździ obecnie 4 miliony samo- 
chodów osobowych, a co naj- 
mniej połowa z nich emituje 
nadmierną ilość tlenku węgla | 
charakteryzuje się nadmiernym 
zadymieniem spalinami. Należy 
jeszcze wziąć pod uwagę fakt, że 


spaliny te zawierają tlenki ołowiu 
- szczególnie niebezpieczne dla 
zdrowia. 

Każdy z tych samochodów 
osobowych wydziela rocznie 114 
kilogramów tlenków węgla, 34 
kilogramy - tlenków azotu, 97 (I) 
kilogramów tlenków ołowiu. 

W dużym mieście przejeżdża w 
ciągu godziny (przeciętnie) 3400 
pojazdów, pollczcie, ile ich krąży 
ulicami miast w ciągu roku... 
llość wydzielanych przez nie 
spalin można porównać do wy- 
ziewów dużej fabryki. 

We Włoszech (Medlolan w 
wykazie Światowej Organizacji 
Zdrowia zajmuje jedno z czoło- 
wych miejsc) coraz częściej spo- 
tyka się rowerzystów, którzy 
jeżdżą w maskach ochronnych. 

U nas - Klub Ekologiczny 
postuluje dystrybucję benzyny 
wyłącznie bezołowiowej, obowią- 
zkową kontrolę czystości spalin, 
stworzenie sprawnego systemu 
komunikacji zbiorowej, wyzna- 
czenie bezpiecznych tras dla 
rowerzystów | ustanowienie ulic 
bez samochodów 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. „Epoca” 


- Ewka, jedziesz do mnie! Musisz ich 
poznać, przyjeżdżają rowerami we wtorek = 
słowa Kajki brzmiały stanowczo. 

Bardzo pragnęłam poznać jej drużynę, bo 
z tymi właśnie ludźmi spędzę sierpień w Bie- 
szczadach. Ale przecież powiedziałam ma- 
mie, że wrócę do Warszawy w niedzielę 
wieczorem 

- Kajka, ale ja nie mogę! Mama... 

- Wszystko da się załatwić: zaraz wysy- 
łamy do twojej mamy telegram. Powinna 
zrozumieć sytuację. 

Skąd ona ma taki ogromny dar przekony- 
wania?! Telegram zredagowałyśmy błyska- 
wicznie. W mojej duszy uczucie szczęścia 
mieszało się nieustannie ze strachem przed 
burzą w domu. Ciekawość wzięła jednak 
górę... 

* * * * * 

Pociąg relacji Warszawa - Białystok wiózł 
dwie zwariowane dziewczyny i... kota. To goś 
małego, szarego, w różne prążki i ciapki o 
wdzięcznym imieniu Przedziałek to kolejny 
szalony pomysł Kajki. Ale Przedziałek to nie 
taki zwyczajny kocur, a członek haesiackiej 
rodziny z „kociarni” druhny Ewy. Tempera- 
ment jednak z pewnością odziedziczył po 
Kajce. Zamiast spać spokojnie w swoim 
wiklinowym koszu, co rusz wyskakiwał z 
niego, wydając bliżej nie określone dźwięki, 
drapał, prychał, a nawet z dziką pasją rzucił 
się na kanapkę i egoistycznie ją pożarł. Pod- 
róż z tym ciekawym stworzeniem w zatło- 
czonym pociągu była naprawdę pełna 
wrażeń... 

*k * * * * 

-_ Zibi jest naszym przybocznym - powta- 
rzała Kajka zrezygnowana moim ciągłym 
brakiem orientacji. - Grzesiek prowadzi 
zastęp młodszoharcerski. Kaśkę widziałaś, 
jest jeszcze Bożena, a to biźniacy Piotr i 
Paweł. Tu masz zdjęcie. 

W końcu syzyfowa praca Kajki zaczęła 
dawać efekty. Wiedziałam już, kto jest kto, a 
nawet potrafiłam dane osoby rozpoznać na 
zdjęciach. Dumna z siebie zajęłam się zwie- 
dzaniem Białegostoku, pięknego grodu nad 
Białką. Niecierpliwie jednak czekałam na 
pierwsze spotkanie... 

*k * * * * 

- To jest Ewa, a to Zibi, Broda, Madziar, 
Marek, Łazik, Orzeszek - „produkowała się” 
Kajka. Po prezentacji nastąpiła (myślę, że 
obustronna) obserwacja. Wyglądali na faj- 
nych z 

- Może skąpiemy Zibiego?! 


- Madziar dawaj ten materac. Łazik, nie 
pryskaj na mniel 


- Chodźcie, zagramy w piłkę. Bożena, | 


będziesz jednym słupkiem, ty - Ewa - dru- 
gim. Ja bronię. 

- No nie, ruchoma bramka... 

- Jaka tu czysta woda, 
pływają. 

Kilka godzin spędzonych nad Narwią i... 
wszelkie lody przełamane. Uczciliśmy to 
czerwonymi, dojrzałymi truskawkami z Kajki 
działki i ogólnym jękiem „już nie mogę!!!”. 
Później jeszcze była wspólna zabawa z Prze- 
działkiem i... 

- Cześć wam! Trzymajcie się! 


k *k kk * 


Pociąg do Olsztyna stoi na peronie... Dla- 
czego ten świat jest tak głupio urządzony, że 
wszystko co cudowne szybko się kończy? 
Pociąg mknie po szynach, a ja to wspomi- 
nam, to znów myślę, co będzie w domu. 


nawet rybki 


Pojechać jednak było warto. Poznałam ich i | 
wiem, że spokojnie mogę ruszać z nimi na I 


bieszczadzkie szlaki. 
kk *k *k * 


Awantury w domu nie było mimo trzy- 
dniowego opóźnienia. Kochana mama zro- 
zumiała... 

Czy moje nadzieje co do obozu w Bie- 


szczadach spełnią się, poinformuję zaraz po . 


wakacjach. 


Ewa Podhajna 


korespondentka HSI 
Fot. Marek Szymański 


(sformułowany na III Zlocie Druż 
Nieprzetartego Szlaku w Doktorcach koło Łap) 


Gwałtowny rozwój cywilizacji, bezmyślne 
nieliczenie się z przyrodą i środowiskiem 
naturalnym człowieka sprawiły, że brak nam 


dziś czystego powietrza i wody, umierają 
nasze |asy, zamienione ponadto w wysypiska 
śmieci 

A to właśnie przyroda jest naszym, harce- 
rzy, naturalnym środowiskiem działania. Do 
jej ochrony zobowiązuje nas jeden z punk- 
tów Prawa Harcerskiego. Nie możemy i nie 
chcemy bezczynnie patrzeć na postępującą 
degradację naszego naturalnego otoczenia 
W miarę swoich sił i możliwości będziemy 
robić wszystko, aby ten proces powstrzy- 
mać. Zobowiązujemy się, że 

e w czasie wycieczek do lasu i na łąkę nie 
będziemy hałasować i: zakłócać spokoju 
przyrody 

e w |esie nie pozostawimy po 
żadnych śmieci i zanieczyszczeń; 

e przebywając nad wodą. nie będziemy 
wrzucać do niej żadnych przedmiotów, aby 


sobie 


nie zatruwać jej mieszkańców: zwierząt i 
roślin 
To jednak głównie dorośli, zajmujący 


odpowiedzialne stanowiska, kierujący rozwo- 
jem naszego przemysłu i rolnictwa, powinni i 
muszą zrobić wszystko, aby poprawić kon- 
dycję ekologiczną naszej przyrody. To do 
nich apelujemy o jednoczenie się dla obrony 
wspólnych całemu społeczeństwu wartości! 

My, zuchy, harcerze oraz instruktorzy dru- 
żyn Nieprzetartego Szlaku wzywamy wszyst- 
kich, którzy mogą sprawić, że będziemy roz- 
bijać nasze namioty w pięknym, zdrowym 
lesie i odpoczywać nad czystą i bezpieczną 
dla zdrowia wodą 

Przyroda, której wszyscy jesteśmy cząstką, 
dłużej nie może bronić się sama! 

We własnym interesie musimy jej pomóc! 


29 podpisów 
Doktorce 5.06 - 7.06.89 r. 
Fot. Wojciech Wróblewski 


| nych punktach małej 


Na początku maja br. przebywałom wraz z 
rodzicami I bratem na tygodniowych wcza- 
sach w stolicy NRD, Borlinie, W tych dniach 
Niemiecka Republika Domokratyczna świę- 
lowała swo 40-locio oraz Dni Młodości. Cen- 
tralne uroczystości odbywały się właśnie w 
Berlinie. Tam toż miał miejsce Zlot Młodzieży 
Demokratycznej FDJ (Wolna Młodzież Nio- 
miecka). 

Od początku maja Berlin przystrajano w 
różne kolorowe wstążki, kwiaty, budowano 
trybuny, Z okien bloków mieszkalnych 


| powiewały flagl narodowe. Już w piątek, 12 


maja po południu, w okolicach centralnego 
placu Aleksandra (Alexanderplatz) został 
zamknięty na dwa dni ruch uliczny. 

W sobotę | niedzielę na ustawionych na 
każdej prawie ulicy - a na placu Aleksandra 
co kilkanaście metrów - estradach prezen- 
towali swe umiejętności artyści różnych 
branż rozrywki. W punktach handlowych 
obok estrad można było kupić artykuły spo- 


| żywcze, pamiątki, książki, plakaty. 


W niedzielę o godzinie 9.00 rozpoczęła się 


| manifestacja pokojowa, w której brali udział 


mieszkańcy stolicy, członkowie FDJ i dele- 
gacje innych krajów. Z trybuny honorowej 
spoglądali na przewijający się ulicami kilku- 
tysięczny tłum przedstawiciele władz pań- 
stwowych z Erichem Honeckerem. 

A tymczasem zgłodniały turysta mógł cał- 
kiem tanio najeść się w gęsto rozmieszczo- 
gastronomii, za... 


potrzebą zaś nie trzeba było chodzić w 

krzaki lecz do stojących na każdej ulicy 
| barakowozów ustawionych na czas święta. 

Marek Zdaniukiewicz 

korespondent HSI „ŚM” 

11 JDH „Zryw” Jaworzno 

Fot. autora 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ * 


e Jestem trochę zwariowaną dwunasto- 
latką. Gram na fortepianie, oprócz tego ćwi- 
czę grę w tenisa. Porywa mnie świat komi- 
ksowy, kocham konie i psy. Bardzo chcia- 
łabym nawiązać kontakt z moimi rówieśni- 
kami. A oto mój adres: Anna Zawadzka, ul. 
Lipowa 7 m. 47, 05-800 Pruszków; e Je- 
stem uczniem klasy II LO. W kontaktach z 
dziewczynami brakuje mi pewności siebie | 
dlatego nie mogę sobie znaleźć przyjaciółki. 
Marzę o ładnej, sympatycznej dziewczynie, 
dbającej o swój wygląd, a jednocześnie 
skromnej i spokojnej. Pisząc ten list wierzę, 
że wśród czytelniczek znajdzie się samotna 
dziewczyna, która zechce się ze mną zaprzy- 
jaźnić. Bardzo proszę o listy, Bartek Wój- 
cicki, ul. Findera 47/3, 58-105 Świdnica;- 

e Mam 12 lat i chciałabym korespondować 
z osobami w wieku 11-13 lat. Uwielbiam 
pływać, czytać książki i chodzić na wyciecz- 
ki. Noszę okulary już ponad cztery |ata 
mimo wszystko to mi nie przeszkadza, Lubi > 
osoby wesołe i staram się rozweselać tych 
którzy krzywo patrzą na świat. Jak na swój 
wiek jestem trochę za wysoka (163 cm). Pro- 
szę o przysłanie zaadresowanej do siebie 
koperty ze znaczkiem. Czekam. Blanka Ślu- 
sarz, ul. Mikołajska 7/6, 31-027 Kraków:- 

e Chodzę'do V kl. Uwielbiam grać w piłkę 
nożną, zbieram plakaty i chciałabym nawi Ę 
zać kontakt z rówieśnikami o podobn h 
zainteresowaniach. Łukasz Drzewiecki 
76-122 Wrześnica, woj. słupskie; e Mam ię 
lat i bardzo uśmiechniętą buzię. Mam d ża 
kolegów, ale brak mi przyjaciela Której: 
mógłbym się zwierzyć. Moje hobby to gra z: 
perkusji, plakaty z samochodami a 
nożna i tenis stołowy. Bardzo ch 
ktoś do mnie napisał i został moi 


| REDAKGYJNA* 


Co by to było, gdyby ten 
górski las spłonął... 


Niedawno byłam na wycieczce w 
Beskidzie Śląskim. Przeżyłam sporo 
przygód i wszyscy mieliśmy dobre 
humory, ale zepsuły je nam rozpa- 
lone ogniska w lesie. W lesie, gdzie 
nie można w ogóle palić ognia. 

Gdy zobaczyliśmy dym, pobieg- 
liśmy, aby ugasić rozpalone trzy 
ogniska. Dołączył się do nas niezna- 
jomy turysta z synem; wspólnie 
gasiliśmy ogniska. Grupa, która 
rozpaliła ogień, „częstowała” nas 
okrzykami w stylu: gasić ogień, 
gasić szybko ogień! Odkrzyknęłam 
zdenerwowana, że w lesie należy 
zachować ciszę. Spowodowaliśmy 
jednak wspólnymi, usilnymi proś- 
bami, że przyszli nam z pomocą, bo 
każda para rąk była niezbędna i 
przydatna. Nawet nieźle zbierali 
ziemię i zasypywali nią ogień, ale 
dziewczyny zachowywały się nie 
tak jak powinny się zachować 
turystki. Nie interesowało je czy te 
piękne górskie lasy spłoną, czy też 
nie. . 

Oburzona i podenerwowana wy- 
gadywałam głupstwa. Teraz chcia- 
łabym to jakoś naprawić. Do chłop- 
ców odnosiłam się z niechęcią, 
raczej bardzo nieuprzejmie. Rów- 
nież w taki sposób wymusiłam 
informację o_ich miejscu zamiesz- 
kania. Byli z Gdyni. 

Chciałabym tych ludzi przeprosić, 
bo mam teraz wyrzuty sumienia i 
głupio się czuję. W ich oczach 
wyglądałam może na zarozumiałą 
Ale ja taka nie jestem, po prostu 
jestem wrażliwa na zło. Smutno by 
było, gdyby ten piękny las spłonął. 
Mieszkam w zadymionym Jastrzę- 
biu, a Beskid to mój żywioł - deska 
ratunku od spalin, dymów i kopalń. 

Kochana wstążeczko! Pomóżcie 
mi. Wydrukujcie mój list. Może ktoś 
się odezwie (z tej grupy z Gdyni). 
Wiem, że jeden z miał przezwisko 
Rambo lub Sylwester Stallone. 

Zrozpaczona Turystka 


Co mam o niej myśleć? 


Mam 16 lat. Chodzę do I klasy 
technikum. Mieszkam w małym 
mieście. Znam tu pewną dżiewczy* 


nę. Chodzi do | klasy LO. Często 


widywałem ją na ulicy, ale nie mia- 
łem odwagi i okazji, by się z nią 
zapoznać, Wydawała mi się bardzo 
ładna. Los jednak uśmiechnął się 
do mnie. Poznaliśmy się na Pry= 
watce sylwestrowej. Zaczęliśmy się 
razem bawić. 

Pozwalała się całować. Sprawiało 
jej to przyjemność. Przy tym za- 
chowywała się bardzo swobodnie. 
Nie peszył jej wzrok innych osób 
Wydawała mi się piękna, zresztą nie 
tylko mnie. Jej zachowanie było 
jednak dziwne. Pomyślałem nawet; 
ze jest po prostu dość łatwą dzie” 
wczyną. | chyba się nie pomyliłem 
Dowiedziałem się, że chłopców 
takich jak ja było kilku, » 

Poszedłem do niej porozmawiać: 
Poprosiłem, by opowiedziała coś © 
sobie. Powiedziała, że powie © 
Swoich wadach, bo chce, bym to 
wiedział od niej. Jej zdaniem wadą 
Jest jej stosunek do chłopców. Bar 
dzo lubi ich towarzystwo. Nudzi Się 
z jednym chłopcem. Lubi zmieniać 
znajomości. Gdy tak mówiła, WY” 
dawała mi się bardzo rozsądna: 
poważna i kulturalna (chodzi głów” 
nie o dobieranie słów) ; 

Nie wiem co mam o niej myśleć: 
W części rozumiem jej postępowe 
nie, ale nie pochwalam. Chciałbym 
jej pomóc, ale nie wiem jak. NE 
chodzi mi o to, bym ja na (YM 
skorzystał. " 

x.y. „Kinek 


Wspomnienia Stokrotki (2) 


=; 


niamy dalsze tajemnice poczucia humoru i budzenia wesołości. 

Jedną z najbardziej niezawodnych metod wywoływania 
śmiechu jest niespodzianka. Tak o tym pisał kiedyś sam mistrz 
Charlie Chaplin: „Staram się tak operować moimi gestami, 
żeby zostały przyjęte jako niespodziane. Usiłuję zazwyczaj 
stworzyć ów moment zaskoczenia za pomocą jakiegoś nowego 
chwytu. Gdy na przykład wydaje mi się, że publiczność jest 
przekonana, iż pójdę pleszo, wskakuję znienacka do powozu. 
Jeśli, powiedzmy, chcę zwrócić na siebie uwagę jakiegoś czło- 
wieka, to zamiast go zawołać lub klapnąć po ramieniu, zaha- 
czam go laską za rękę i uprzejmie pociągam do siebie." Tego 
rodzaju chwyty sprawdzają się również w literaturze... 


Konstanty Ildefons Gałczyński 
TEATRZYK „ZIELONA GĘŚ” 
ma zaszczyt przedstawić 
„STRASZNĄ ROZMOWĘ GŻEGŻÓŁKI Z DUCHEM” 
Występują: 
GŻEGŻÓŁKA I DUCH 
Dekoracja: Sala Senatorska na Wawelu. 
GŻEGŻÓŁKA: 
Co słychać? 
DUCH: 


GŻEGŻÓŁKA: 
To w porządku. 
Kurtyna 


Niespodzianką może być rów- 
nież sprowadzenie czegoś do 
absurdu, tak jak np. w opowia- 


daniu Sławomira Mrożka pt 
Wesele w Atomicach"”. Autor 
tak oto opisuje zamożność 


nowożeńców: „Pan młody miał 
pod lasem niezły kawał laborato- 
rium i coś ze dwa reaktory wedle 
cesarskiego gościńca, zaś w 
samym obejściu nieduży, ale 
schludny zakład chemicznej syn- 
tezy. Pannie młodej ojciec w 
posagu dawał całą siłownię, w 
dobrym punkcie, w samym 
środku wsi, przy kościele. 
Wesele nie byłoby wazne, 
gdyby w czasie jego trwania 
weselnicy nie pobili się. Więc 


kiedy niejaki Pieg podśpiewał 
coś, co nie spodobało się sąsia- 
dowi Smydze, ten „nic nie rzekł, 
jeno cichaczem Piega zaszedł i 
niespodziewanie wypalił go gło- 
wicą atomową, co ją miał scho- 
waną za pazuchą. Pieg zatoczył 
się i zaczął promieniować, ale 
zdążył jeszcze guzik od surduta 
nacisnąć i z wyrzutni, co ją miał 
ukrytą w prawej nogawce, ra- 
kietę średniego zasięgu prosto w 
czoło tamtemu puścił..." 

| tak trwało to.nowoczesne 
wesele, w czasie którego choć „„/ 
inne rakiety latać zaczęły, jeden 
tylko Bańbuła zachował przyz- 
woitość i konwencjonalnie rżnął 
nozem." 


Moja grupa sanitariuszok cią- 
gle jeszcze czeka na swój dyżur 
przy chłopcach. Na razie poma- 
gamy jak możemy w punkcie 
opatrunkowym mieszczącym się 
w piwnicy. Ale czuję, żo sanita- 
rluszki, które były tu plorwsza, 
nie utają nam - dają pod opiekę 
lżej rannych, pracę w magazynie 
z materiałami opatrunkowymi... 

Alo zaczęło się. Podczas obla- 
du. Prawie wszyscy byllśmy przy 
stolikach. Okna otwarto, choć 
sala była na parterze. Naraz 
zaturczało, | oto na naszym stolo 
coś się porusza jak bąk. W 
ułamku sekundy nasz szef - 
Mały Kalinowski, ton co mnie tak 
serdocznie przyjął - chwycił gra- 
nat i odrzucił go z całych sił 
przez okno. Jaki szybki, bohator- 
ski odruch. Reszta nawot nia 
spostrzegła, że uniknęła nie- 
szczęścia, paniki. 

Bomba za bombą, 
Wyszpiegowali przecież, że tu 
jest zgromadzenie dużych sił. 
Pękają rury wodociągowe - woda 
leje się stale, gdzieś się pali - 
bieganina, ruch. Do piwnic! Do 
piwnic! Ściągamy rannych. O! 
To ciężka nauka. Powstanie 
przestało być zabawą w Polskę. 
Paniusie gdzieś znikły. Warty 
wystawione. Nikomu nie wolno 
wchodzić i wychodzić bez hasła. 

No, nareszcie i nas przydzie- 
lają, na razie zastępczo, do 
porucznika Ryszarda. Idziemy z 
dumą. Wieczór. Odprawa. Chło- 
pcy i my stoimy w szeregu. Pod- 
chodzi ksiądz - wymawia słowa 
modlitwy i rozgrzeszenia, bło- 
gosławi nas i każdemu podaje 
Komunię Św. : 

W pierwszej chwili odruch - po 
co? - przecież nie umieramy. Ale 
wszyscy przyjmują z pokorą. To 
nas nastraja poważnie. 

Pod osłoną mroku zbliżamy 
się cicho do barykady - chyba 
na skrzyżowaniu ulic Leszno - 
Przejazd. Porucznik prowadzi 
nas do jakiegoś sklepiku. Mamy 
tu nocować i czuwać na zmianę, 
byśmy były gotowe, gdy tylko 
będziemy potrzebne. Jednak noc 


pociski! 


się tylko, że jesteśmy zbyt 
drobne i małe. Zresztą ma już 
przydzieloną grupę sanitarluszek 
- wielkich, silnych bab. A teraz 
musi Iść na obchód, 

Pozwolił jednak Klimkowi I 
mnie towarzyszyć soble, Mamy 
Iść za nim ostrożnio. Kule padają 
jak doszcz - to gęściaj, to rza- 
dziej. Czasem cisza zupełna | 
zaraz wybucha granat. Zglęci 
wpół zbliżamy się do barykady. 
Tu nasi chłopcy = wszyscy żywi | 
cali, ani jednego rannego - opo- 
wiadają wosoło, jak odpędzili 
Niemców z Tygrysom - wszyscy 
zadowoleni | podniaceni. Poru- 
cznik dodaje ducha i znów 
klucząc odchodzimy. 


Nagle, 20 metrów dalaj, poru- 
cznik zachwiał się. Momentalnie 
podtrzymujemy go z Klimkiem i 
wciągamy do najbliższej bramy. 
Już całkiem bezwładnie opada 
nam na ręce. Jest nieprzytomny. 
Szukam rany. Oglądam go ca- 
łego: piersi, brzuch, nogi, ręce - 
ani znaku krwi... Błyskawiczna 
myśl - głowa. Tak, w hełmie z 
tyłu jest dziurka. Ostrożnie pró- 
buję unieść hełm, by zatamować 
krew, dać pomoc. Niestety, widać 
mózg. Trzeba jak najprędzej do 
szpitala. Słucham - serce bije, 
więc prędko daję zastrzyk ko- 
feiny, by wspomóc to biedne 
serce i kładziemy go na nosze. 
Prędko, prędko... Nie czujemy 
wcale ciężaru ciała... 


Spotykamy po drodze tę grupę 
sanitariuszek - „tęgich bab”, 
które szły, by nas zluzować. Gdy 
zobaczyły, że porucznik jest 
ranny, otoczyły z płaczem nosze. 
Ostro nakazałyśmy im iść na 
posterunek. Każda chwila była 
droga. 

W szpitalu natychmiast za- 
brano porucznika na zabieg ope- 
racyjny. Czekałyśmy na wynik, 
modląc się o jego życie. Nie- 
stety, zmarł nie odzyskawszy 
przytomności. Zostawił podobno 
żonę i dziecko. Ogarnął mnie 
wielki smutek. To był mój pier- 
wszy ranny. 


WAKACYJNY 
KONKURS 
POETYCKI 

TRWA 


. 
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chwili. Może zmieniłabym tu 
jedno słowo: poboźnie. Chyba 
lepiej byłoby - potulnie, tak mi 
się zdaje. Ale jest to wiersz 
udany i zupełnie mi nie przesz- 
kadza, że „piękna chwila” jest 
chwilą smutną. Jak napisała 
Kasla w swym liście - nawet 
bolesne przeżycia zasługują cza- 
sami na utrwalenie, często są 
równie cenne, jak to co niesie 
radość, a może nawet bardziej. 
To prawda. 

Dziękuję Kasi za wiersz, a Was 
zapraszam do konkursu. Kolejne 
wiersze już czekają na druk. Nie 
denerwujcie się tym czekaniem. 
Nasz cykl produkcyjny, czyli 
czas od wysłania tekstów do 
drukarni - do ukazania się 
gazety wynosi już prawie mie- 
siąc, przypuszczam więc, że 
plony konkursowe będziemy 
zbierać jeszcze w nowym roku 
szkolnym, bo na pewno nie 
zdążę w czasie wakacji zapre- 
zentować wszystkich godnych 
druku utworów. 


mija spokojnie. O świcie wraca HALINA IŻYCKA-HERMAN Ale dzięki temu wakacjom 

porucznik. Prosimy, by zostawił ps. Stokrotka, powiemy - trwajcie - i będą 

nas przy sobie, na barykadzie, że Zgrupowanie AK trwały... o chwilę dłużej. 

przecież się nie boimy. Zaśmiał Gozdawy Wasza BRZĘCZYSŁAWA 
EASTLN WTZ m7 orm o) KTurzmi | orowaj K==zz0 PD rusz ELAN lz) 


Nie ma chyba w świecie dru- 
giego takiego zjawiska jak hu- 


mor żydowski, którego ślady 
znależć można już w księgach 
Starego Testamentu, a który 
takiego blasku nabrał w później- 
szych świętych księgach żydow- 
skich takich jak Talmud czy Mid- 
rasz. Wielki znawca tego humoru, 
nieżyjący już Aleksander Droż- 
dżyński, twierdził, iż umiejętność 
doszukiwania się komicznych 
momentów w każdej sytuacji 


wyrosła z trwających dwa ty- 
siące lat prześladowań narodu 
żydowskiego. Jest to więc rodzaj 
na celu 


samoobrony, mającej 


ośmieszanie zarówno wielkich i 
groźnych przeciwników, jak i 
własnych słabości, a nawet nie- 
Szczęść. Stąd wszystko tu jest 
doprawiane szczyptą filozoficz- 
nej zadumy i błyskotliwej autoi- 
ronii. Oczywiście, autentyczny 
żydowski humor nie ma nic 
wspólnego z żałosnymi historyj- 
kami „o Salci i Mońku”,' jakie 
„żydłacząc", czyli powtarzając 
co jakiś czas „uś”, „aj” albo coś 
w tym guście opowiadają różne 
prymitywy... 


A oto kilka próbek tego hu- 
moru z książeczki Aleksandra 
Drożdżyńskiego pt. „PILPUL 
czyli z mądrości żydowskich”. 


* 

„Gdyby Bóg żył na zie- 
mi, ludzie wybijaliby mu 
szyby” 

* 

„Jeśli masz opinię czło- 
wieka wstającego o świcie, 
możesz sypiać do połu- 
dnia" 

* 

„Gość w żydowskiej re- 
stauracji w Nowym Jorku 
ze zdziwieniem stwierdza, 
że obsługa składa się wyłą- 
cznie z Chińczyków, któ- 
rzy doskonale mówią po 
żydowsku. Po posiłku kli- 
ent odszukał właściciela 
restauracji | pyta go: 

- Niech mi pan powie, 
skąd pan wytrzasnął tylu 
Chińczyków mówiących 
po żydowsku. 

- Cśśś, cicho, oni nic nie 
wiedzą, oni myślą, że uczą 
się po angielsku!” 


* 

„Dwóch członków gminy 
rozmawia o nowym kanto- 
rze. Jeden z nich opowia- 
da: 

- Ach, jak ten nasz kan- 
tor pięknie śpiewa! 

- Phi, gdybym ja miał 
jego głos, to bym śpiewał 
tak samo." 


* 

„Pewien bogacz zwrócił 
się do słynnego Herszla z 
Ostropola: 

- Słuchaj, Herszlu, jeśli 
bez chwili zastanowienia 
powiesz kłamstwo, dam cl 
rubla. z 

- Jak to rubla - powie- 
dział Herszi. - Przecież 
obiecałeś dwa!" 


ŻYDOWSKIE ZAGADKI 
czyli 
CO TO JEST? 


„Głuchy słyszał, jak 
niemy opowiadał, że ślepy 
widział pędzącego zająca, 
którego dogonił kulawy i 
schwytawszy dał nagiemu, 
aby schował do kieszeni i 
zaniósł do domu.” 

i (Kłamstwo) 


„Kiedy biedny Żyd je 

kurę?” 
(Kiedy Żyd jest chory, albo 
kura) 


* 
„Co robi nabożny Żyd 
przed piciem herbaty?” 
(Otwiera usta) 
* 


„Co to jest? Każdy 
chciałby to osiągnąć, a 
gdy osiągnie bardzo tego 
nie lubi?" 

(Starość) 


„Pewnemu człowiekowi 
śniło się, że wraz z rodzi- 
cami płynął okrętem. Nagle 
okręt zaczął tonąć. Pow- 
stała możliwość uratowa- 
nia siebie i jeszcze jednej 
osoby - ojca lub matki. Co 
powinien był zrobić ów 
człowiek?" 

(Obudzić się) 
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e Nigdy i pod żadnym pozo- 
rem nie opowiadaj tego samego 
dowcipu dwa razy w tym samym 
gronie osób! Jest on bowiem - 
tak jak papierowa tacka pod 
parówki - produktem jednora- 
zowego użytku... 

© Nie poprawiaj dowcipów źle 
opowiadanych lub wręcz „,zarżnię- 
tych” przez innych, gdyż nie 
tylko, że nikogo nie rozśmie- 
szysz, ale zyskasz opinię prze- 
mądrzałego faceta, który sam 
niczego nie umiejąc, pragnie 
zdobyć popularność cudzym 
kosztem. 

6 Jeśli reakcją na opowiadany 
przez Ciebie dowcip jest ponure 
milczenie - nie próbuj niczego 
dodatkowo wyjaśniać*, albo, 
broń Bożel, sugerować słucha- 
czom w zawoalowanej formie, że 
nie dorośli do zrozumienia cze- 
gokolwiek. Bowiem za takie coś 


ŚMICHY - CHICHY (2) | 0700 %: 


Zdawać by się mogło, że 


w mniej wytwornym towarzy- 
stwie można dostać w ucho. 

e Naprawdę dobry dowcip to 
taki, który natychmiast wywołuje 
uśmieszek, śmiech lub szaleńczy 
rechot. Co prawda zdarzają się 
słuchacze, zaczynający się śmiać 
dopiero na drugi dzień po usły- 
szeniu dowcipu, ale to są tragi- 
czne wyjątki. 

Najwyższą formą humoru 
jest dowcip improwizowany, nie- 
koniecznie musi on być słowny. 
Niestety, w tej kategorii trafia się 
najwięcej idiotycznych działań w 
rodzaju usunięciatkomuś w osta- 
tniej chwili krzesła spod siedze- 
nia, lub przypięcia na plecach 
kartki z głupkowatym - choć 


NAPASTNIK 


W śród klblców | znawców futbolu 
zawsze największą popularnością | 
uznaniem cieszyli się napastnicy. To onl 
strzelają piękne bramki, poplsują się szyb- 
kimi rajdami, wspaniałymi dryblingami - a 
więc tym wszystkim co się najbardziej każ- 
demu miłośnikowi piłki podoba. Nazwiska 
Pelego, DI Stefano, Garrinchy, Mullera, 
Laty, Szarmacha, czy Koempesa na trwało 
weszły do historii światowego sportu. w 
latach osiemdziesiątych pojawiła się 
kolejna generacja znakomitych „Łowców 
gol”, wśród których szczególnie wyróżnili 
się: Duńczycy Larsen | Laudrup, Niemcy 
Voeller | Klinsmann, Portugalczyk Futre, 
Anglik Lineker, Holender Van Basten I 
Włoch Vialll. ża py La ostatniego 

ragniemy dziś prz Ę 

a) laniuca urodził się w mieście na|- 

słynniejszych lutników na świecie 
(m.in. Stradivari - twórca najdroższych 
skrzypiec) - Cremonie. To niewielkie lom- 
bardzkie miasteczko nie ma dużych futbo- 
lowych tradycji, toteż młody piłkarz zaczy- 
nał swoją karierę od trzeciej, a później 
drugiej ligi. Jednak obdarzony wielką smy- 
kałką do gry, szczególnie do strzelania 
bramek, wpadł w oko trenerowi reprezen- 
tacji młodzieżowej Włoch - Azeglio Vici- 
niemu. W kadrze potwierdził swoje walory 
strzelając 11 goli w 19 spotkaniach. W 
wieku 21 lat debiutuje w narodowej jede- 
nastce Enzo Bearzota w meczu z Polską na 
Stadionie Śląskim. W 78 minucie spotkania 
zastępuje słynnego Allesandra Altobellego, 
co dziennikarze włoscy nazwali symbo- 
liczną zmianą warty - stary mistrz ustąpił 
miejsca wschodzącej gwieździe. Lecz 
gwiazda Gianluci nie od razu zaczyna 
świecić... 

Vialli wyjeżdża wprawdzie z reprezen- 
tacją na meksykański Mundial, lecz na boi- 
sku pojawia się na kilkanaście minut, zmie- 
niając najczęściej któregoś ze zmęczonych 
kolegów. Te krótkie występy sprawiają, że 
nie może pokazać pełni swych piłkarskich 
umiejętności i przede wszystkim strzelić 
pierwszej „reprezentacyjnej” bramki. Do- 
piero w 1987 roku zdobywa gola, który 
rozwiązuje przysłowiowy worek z bram- 
kami. Także w nowym klubie - Sampdorii 
Genua, w którym Gianluca występuje od 
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1984 roku, strzela gole prawie w każdym 


„spotkaniu, stając się idolem włoskich kipi 


ców. Niemal wszystkie najlepsze klub 
Półwyspu Apenińskiego, a także słynny 
Real Madryt pragną go widzieć u siębiy 
Dziennikarze oceniają, że jest wart Ponad 
10 milionów dolarów. Jednak on sam naj. 
lepiej czuje się w Genui | jak twierdzi 
pogra tu jeszcze co najmniej 3 lata. ł 
Na ogromną wartość włoskiego plłkarzą 
złożyło się wiele cech. Oprócz tego, ża 
wspaniale strzela bramki, jest graczem 
uniwersalnym, obdarzonym wrodzon. 
szybkością | świetną techniką, Niezwykię 
ruchliwy, często zmienia pozycje na boj. 
sku, co sprawia, że obrońcy drużyn prze- 
ciwnych mają ogromne kłopoty z jego upji. 
nowaniem. Gra bardzo efektownie, ele- 
gancko, jednak gdy trzeba wkłada głowi 
tam, gdzie Inny nie włożyłby nogi, Umiejęt- 
ność ustawienia się na polu karnym, strzę- 
lecki instynkt Gianluci porównywany jęgt z 
niedoścignionym mistrzem w tej dziedzinie 
- Gerdem  Mullerem, Bramki zdobywa w 
nieprawdopodobnych wprost sytuacjach - 
z ostrego kąta, z tzw. przewrotki, piętą 
kolanem, a nawet... plecami. Niektórzy 
zarzucają mu zbytni egoizm i niedostrze- 
ganie partnerów, jednak sporo goli pada 
także z jego celnych podań. 
W łoscy kibice kochają Viallego nie 
tylko za jego sportowe umiejętności, 
W życiu prywatnym jest niezwykle sympa- 
tycznym, miłym, a także skromnym czło- 
wiekiem. O swoich umiejętnościach wypo- 
wlada się bardzo krytycznie, twierdząc, że 
wszystko co osiągnął, zawdzięcza przede 
wszystkim szczęściu. Futbol traktuje jako 
zabawę, wspaniałą frajdę, dzięki której roz- 
ładowuje nadmiar energii i temperamentu. 
Bardzo lubi muzykę, szczególnie Michaela 
Jacksona i filmy z Sylwestrem Stallone w 
roli głównej. Jest bardzo „rodzinny”. Każdą 
wolną chwilę wykorzystuje na odwiedzenie 
rodziców w ukochanej Cremonie, do której 
zamierza powrócić po zakończeniu spor- 
towej kariery. Już dziś, chociaż ma dopiero 
25 lat, jest wzorem dla wszystkich włoskich 
napastników. My polecamy sylwetkę zna- 
komitego piłkarza uczestnikom wakacyj- 
nego turnieju o puchar naszej redakcji 
wierząc, że wśród nich znajdzie się strze- 
lecki talent na miarę Ginluci Viallego. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 
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' okolicznościowym tekstem. Nie 


róbcie takich i podobnych „ka- 
wałów”, bo świadczą one tylko o 
żałosnym stanie umysłów ich 
autorów. 

.© Są dni i sytuacje, w których 
nawet słabsze dowcipy wywołują 
szczerą wesołość, a kiedy indziej 
nic nie jest w stanie rozruszać 
towarzystwa. Jeśli pragniesz 
uchodzić za człowieka dowcip- 
nego, musisz sam wyczuć mo- 
ment, w którym masz szansę 
osiągnąć zamierzony efekt. Nie 
marnuj więc dobrych dowcipów 
w niesprzyjających sytuacjach! 

e Swoje kawały opowiadaj 
zawsze bez żadnych wstępów w 
rodzaju: Jak wam coś opowiem, 
to z krzeseł pospadacie” lub 
„Słyszałem prześmieszny kawał, 
że boki zrywać, posłuchajcie... ”, 
bo po takiej zapowiedzi słucha- 
cze będą zawsze zawiedzeni, 
żeby nie wiem jakie perły dow- 
cipu przed nimi rozsypać. 

e Jednym z niezłych sposo- 
bów dowcipkowania jest zacho- 
wanie kamiennego wyrazu twa- 
rzy w czasie swojego opowia- 
dania. Ktoś, kto pierwszy śmieje 
się z własnych dowcipów, w 
krótkim czasie staje się postra- 
chem każdego towarzystwa, a 
kiedy go ktoś spotyka na ulicy, 
to przechodzi na drugą stronę... 

«e Bywają tacy, którzy nie 
opowiadają dowcipów, a uwiel- 
biają „odgrywanie” ich. Pamię- 
taj, że nie każdy może sobie na 
to pozwolić, bowiem tylko nie- 
którzy mają prawdziwą „vis 
comica”, czyli talent budzenia 
wesołości, a i to w różnym stop- 
niu. Tego rodzaju produkcje są 
więc w większości nudne, mę- 
czące słuchaczy, a często | 
żenujące. „Jeśli nie potrafisz - 
nie pchaj się na afisz" mówi 
stare, mądre przysłowie. 


*)... bowiem tym sposobem 
sprawisz, że dowcip być może 
stanie się zrozumiały, ale równo- 
cześnie na pewno przestanie być 
śmieszny. 


humor jest zawsze przejawem 
czegoś przyjemnego, dającego 
moment odprężenia, poprawiają- 
cego nastrój. Tak jednak nie jest, 
a to za sprawą dowcipnisiów 
złośliwych. 

Są tacy ludzie, którzy nie 
potrafią żartować w  sposób_. 
pogodny. Żart w ich ujęciu jest 
zawsze okrutny, polegający z 
zasady na „przylepianiu łatek”, 
poniżaniu, bezlitosnym wyszy- 
dzaniu cudzych ułomności ducha 
czy ciała. Najwięcej satysfakcji 
sprawia im śmiech z cudzego 
nieszczęścia. Dla jasności trzeba 
powiedzieć, że pewne rodzaje 
humoru jak satyra, pamflet czy 
karykatura wykorzystują w pew- 
nym stopniu negatywne cechy 
człowieka, aby z nich szydzić, 
ale na ogół dlatego, że są one 
szkodliwe społecznie. A dowcip- 
nisie złośliwi czerpią przyjem- 
ność z wytykania błędów czy 
ułomności będących prywatną 
sprawą bliźnich, często wyni- 
kającą z ich kompleksów, niepo- 
radności, nieumiejętności radze- 
nia sobie w życiu. 

Kiedy więc przyjdzie Ci ochota 
głupkowatego dworowania sobie 
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z kogoś tylko dlatego, że Twoim 
zdaniem jest on za gruby, za 
chudy, za wolno biega, nie 
ubiera się modnie, pochodzi ze 
wsi - podczas gdy ty mieszkasz 
w mieście, nie potrafi odpowied- 
nio zręcznie odgryźć się na 
dyskotece, kiedy go ktoś zaczepi 
- policz do dziesięciu. A potem 
wyjdź z siebie, stań obok i spójrz 
na siebie, tak jak jeszcze przed 
momentem patrzyłeś na niego. 
Czyżbyś sam był całkowicie bez 
wad? ...Teraz sam widzisz, że 
całe szczęście w tym, iż W 
Twoim otoczeniu nie ma dow- 
cipnisiów złośliwych. Gdyby byli 
- marny Twój losl 


Przypomnij sobie, zapisz, wyślij do redakcji... 
i A” ac Z 


ORNE PRACZE. 
ZKOLNY DOWCIP 
JELLIAN/I "1 EZAÓWNUIE 


Wiadomo, że ludzie lubią sobie 
robić dowcipy, a w szkole zdarza 
się to szczególnie często. Uwa- 
żamy, że tego rodzaju humor jest 
znakomitym Sposobem na pop- 
rawienie sobie samopoczucia, 
pod warunkiem, że nie jest złoś- 
liwy i nie pogłębia szkolnych 
sytuacji stresowych, Ogłaszamy 


"więc minikonkurs na opisy ta- 


kich dowcipów i przysyłanie ich 
do redakcji. Najciekawsze wyd- 
rukujemy! Obowiązują tylko dwa 


warunki: dowcip musli być na” 
prawdę dowcipny, a nie złośliwy 
I musi być zaczerpnięty z życia, 
a nie przepisany z gazety! 


Na listy z wesołymi history!” 
kami, które wydarzyły się Wam 
samym, bądź Waszym krewnym 
czy znajomym czekamy do końca 
wakacji! Na kopercie prosimy 
dopisać: SZKOLNY DOWCIP. 


„ŚMICHY - CHICHY” ń 
Opracował JERZY DĄBROWSK 


Pstro pomalowany samochód z 
napisem „Autorodeo” ruszył ostro, 
wjechał prawymi kołami na po- 
most, zachybotał, przęchylił się i 
pojechał dalej na lewych kołach po 
bieżni stadionu. Komentator zau- 
ważył z lekką złośliwością: „jazda 
na dwóch kołach poprawi ekono- 
mikę jazdy i ułatwi przebijanie się 
przez korki uliczne”. 


Oczywiście nikt nie zamierza w ten spo- 
sób prowadzić swojego „Fiata”, jednak 
pojazdem dwukołowym manewruje się w 
zatłoczonym mieście znacznie łatwiej I 
szybciej znajduje miejsce na parkingu. Nie 
tylko w mieście. Jak trudno jest dostać się 
do lasu na grzyby zwykłym samochodem 
Tu zaprotestuje każdy, bo do lasu samo- 
chodom wstęp wzbroniony. Ale gdy trzeba 
leśną dróżką dostarczyć pilną przesyłkę, a 
nie ma w pobliżu koni? Przydałby się wąski 
dwukołowy pojazd. Chętnie używaliby 
takiego wehikułu geolodzy, łącznościowcy, 
ratownicy i po prostu zwykli mieszkańcy. 

Najciekawsze jest to, że podobne po- 
jazdy zaczęto konstruować już wtedy, gdy 
„normalne” samobieżne karety niezbyt 
pewnie poruszały się na czterech kołach. 
Tu - „wszystkiego dwa koła, choć i to za 
wiele”, jak stwierdził w 1894 r. Albert de 
Dion. Przecież jednokołowiec jest dwuk- 

; rotnie prostszy, a więc i tańszy. Bez więk- 
szych problemów pokona każde bezdroże, 
a gdy ugrzęźnie, można go samemu 
wyciągnąć na twardą drogę. Problem sta- 
bilności takich motocykli rozwiązano na 
wiele sposobów, np. umieszczano środek 
ciężkości bardzo nisko , dopełniając kons- 
trukcję bocznymi rolkami, ramami oporo- 
wymi i innymi zmyślnymi urządzeniami... 


Przed 15 laty Edward Mielnikow z Lenin- 
gradu skonstruował „introcykl” (1). Siedząc 
w środku półtorametrowego koła Mielni- 
kow śmiało jeździł po asfalcie, wskakiwał 
na krawężniki, pokonywał głębokie zaspy | 
błota. Konstrukcja introcykla była prosta - 
wewnątrz ogumionego koła umieścił Miel- 
nikow zębatkę, którą napędzało drugie koło 
zębate połączone z silnikiem motocyklo- 
wym. Pojazd miał fotel, kierownicę samo- 
chodową i bak. Przy obrocie kierownicy 
przemieszczał się specjalny balast, prze- 
nosząc w pożądanym kierunku środek 
ciężkości pojazdu. Prędkość introcykla na 
dobrej drodze sięgała 70 km/h, a w terenie 
20 km/h. 


W 1976 r. analogiczny introcyki zbudo- 
wali uczniowie Technikum Budowlanego w 
Nowokuźniecku (2). Podobne konstrukcje 
pojawiają się od czasu do czasu za granicą. 
Np. Amerykaninowi F. Brassonowi wystar- 
czyło koło nośne o średnicy tylko 915 mm, 
a na pomysł wpadł przy oglądaniu reklam z 
lat dwudziestych. Ojciec i syn Pumberto- 
nowie z Kalifornii zużyli do swojego mono- 
cykla koło od traktora, wyposażywszy je w 
przednie i tylne kółka oporowe 


A oto największy i najmocniejszy mono- 
<cykl „Uniwheel” (3). Prezentowano go w 
USA na jednej z wystaw w 1953 r. Miał sil- 
nik i skrzynię biegów z samochodu, rozwi- 
jał prędkość do 130 km/h. 


Inny rodak i następca Forda skonstruo- 
wał w 1971 monocyki kulisty (4) z trzykon- 
nym silnikiem motocyklowym i skrzynią 
biegów oraz samochodowym hamulcem 


* 


bębnowym. Wynalazca próbował osiągnąć 


na nim prędkość 300 km/h... 

Wróćmy do dwukołowców. Zależnie od 
ustawienia kół dzielą się na dwa typy: dwu-l 
jednoślady. Dwuślady (monooslowce) mają 
oś, do której umocowane są koła | silnik 
oraz slodzenie kierowcy. Pod względem 
stabliności.nie mają soblo równych wśród 
mono- | bicykli, trzeba tylko dbać o to, aby 
podczas jazdy sledzonio nie rozkołysało 
się, a koła kręciły synchronicznio. Przy|- 
muje się, że plorwszą dwukołówkę mocha- 
niczną zbudowali w 1806 r. Inżynierowie 
Cooladge | Luigi (5), lecz o pojeździe I jego 
twórcach brak bliższych danych. 

Bardzo cilokawy monooslowiec zbudował 
w 1974 r. obywatel szwedzki pochodzenia 
jugosławiańskiego Milutin Draglć. Podwie- 
sił on między dwoma kołami traktorowymi 
kołyskę z siedzeniem, baklem, sllnikiem 
motocyklowym | przekładnią łańcuchową 
do układu kierowniczego. Na zakrętach 
Dragić hamował lekko lub ostro Jednym z 
kół. Aby potwierdzić reputację „najbezpie- 


W świecie 


czniejszego środka transportu" pewnego %, 
razu przy prędkości 12 km/h uderzył w 
- kamienny mur. Nio się nie stało, opony 


zamortyzowały udorzonie. 

Do druglego typu dwukołowców należą 
jednoślady z przednim kołam klerującym I 
drugim napędowym, a klorowca | pasażer 
slodzą jeden za drugim. Dzięki takiej 
konstrukcji nie jest trudno nadać pojazdowi 
kształty opływowo, a przez to zmniejszyć 
opory | podwyższyć prędkość przy taj 
samej mocy alinika, Przy małych szybkoś- 
ciach I na postoju jednoślad podtrzymują 
kółka boczne, które podnoszą się | chowają 
w kadłubie podczas szybkiej jazdy, We 
wczosnych modelach następowało to 
ręcznie, dziś dba o to specjalny mechanizm. 

Jednoślady są często mylone z motocy- 
klami wyposażonymi w obudowy opły- 
wowe. Otóż jednoślady „monotrasy” wyko- 
rzystują zespoły samochodowe, układ kle- 
rowniczy | koła, czego nie mają motocykle. 
Były one modne w latach dwudziestych, 
kiedy powstało zapotrzebowanie na prosty 


interesujących pojazdów 


 mczech pojawił się „Gry! 
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| tani samochód. Juz w 191 
samochodu z motocyklem. W I 
1923 berlińska firma „Atlantik” wypuściła 
na rynek dwumiejscowe monotrasy z silni- 
klem o mocy 6,5 KM (8). W 1922 r. za ej 
przykładem poszła znana firma zbroje- 
niowa „Mauser-Werke”, proponując klien- 
tom „Elnspurauto” (9) czyli auto jednośla- 
dowo, mieszczące dwóch pasażerów, wy- 
posażone w silnik sześciokonny, pozwala-- 
jący osiągnąć prędkość 65 km/h. Analo- 
glczną konstrukcję mlały pojazdy francu- 
skiej firmy .Monotrasse" (10), wypro- 
dukowane w 1926 r. W odróżnieniu od 
samochodów małolitrażowych nie cieszyły 
się przesadną popularnością I zaprzestano 
Ich produkcji po czterech latach. Jedyne 
ocalałe „Einspurauto” troskliwie wyremon- 
tował Emil Leischner z NRD. 
O dwukółkach przypomniał w latach 50. 
Francuz Justyn Capró, budując kroplo- 
kształtny monotras. W 1983 r. podobny, 
„Dalnik”, wybudował w Czechosłowacji Ka- 
rel Horala (11). Pojazd ten miał opływowy | 
Kształt, a silnik Jawa 250 o mocy 13 KM roz- 
| 
£ 


pędzał 240 kg maszynę do 110 km/h. 


Patentów na dwukołowce - monotrasy 
jest więcej niż realnych maszyn. Trudno 
narzekać na brak śmiałych projektów! 

Bicykl z silnikiem dostatecznie stabilnym 
można zrobić także w inny sposób. Już w 
1912 r. rosyjski inżynier P. Szyłowski opra- 
cował projekt samochodu jednośladowego, 
wyposażonego w żyroskop. Nie mogąc 
wybudować pojazdu w Rosji, wyjechał do 
Anglii, gdzie w 1913 r. w firmie Walisiee 
zbudował pojazd (12), nie mający sobie 
równych. Czterocylindrowy silnik o mocy 
24 KM (,„maluch” ma 24 KMI), napędzający 
tylne koło poprzez 4-stopniową skrzynię 
biegów. Generator zasilający energią elek- | 
tryczną silnik, poruszający 350-kilogramo- 
we koło zamachowe znajdujące się w cen- | 
trum pojazdu. Z przodu znajdowało się 
miejsce kierowcy, a z tyłu, w czteromiejs- 
cowym salonie siedzieli pasażerowie (dwie | 
pary, twarzami do siebie). Na początku  £ 
1914 r. „Wallslee-Szyłowski” przechodził | 
badania na ulicach Birmingham i tylko 
wybuch wojny zmusił wynalazcę do przer- | 
wania tak interesującej pracy. | 

i 


Wiedząc o doświadczeniach Szyłowskie- 
go, Francuz Gisberger zbudował w 1921 r. 
monotras z żyroskopem napędzanym przez 
silnik 4-cylindrowy, lecz nie mógł się | 
pochwalić sukcesem. Dopiero po czter- ! 
dziestu latach amerykański Ford zbudował 
monotras osobowy „Hiron” (13), a po 
trzech latach ulepszoną wersję „Hiron X” - 
również na etapie prototypu. W tym czasie 
inżynier amerykański Tomasz Summers 
opatentował projekt całej rodziny dwuko- 
łowych ciężarówek o ładowności od 300 kg 
do kilku ton, przeznaczonych do pracy na 
wąskich drogach górskich. Pierwszy „muł 
mechaniczny” miał trzy koła w układzie 
tandemowym, nadwozie na 300 kg ładunku 
i 18 KM silnik napędzający koła i żyroskop. 
Kierowca idąc za pojazdem kierował nim z 
pulpitu wbudowanego w tylną ścianę. 
Drugi żyromobil Summersa przewoził 2,5 t 
z prędkością 25 km/h. 


SAP KAL 


Wyniki to niezłe, lecz złożona konstruk- 
cja, trudności z kierowaniem i wysoka cena 
sprawiły, iż żyromobile pozostają wciąż w 
strefie nie realizowanych powszechnie | 
wynalazków. 

(kag) 
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Bywa, że posadziliśmy w ogródku cze- 


reśnię, ś iwkę lub jabłoń, lecz zabrakło nam 
wyobrażni, jak duże drzewo wyrośnie. Po 
kilku latach nasze drzewo zaczyna przysła- 
niać i wypierać wszystko co rośnie w naj- 


bliższym otoczeniu. Mocne gałęzie rosną w 
górę i na boki zabierając Światło, zaś 
korzenie niewidoczne gdzieś tam w ziemi 
ciągną wodę i pokarmy, tak że w pobliżu 
nic nie chce rosnąć. Jak zatrzymać wzrost 
drzewa, które jest zbyt cenne by go wyciąć 
w całości?*Najlepiej za pomocą cięcia let- 
niego, które wykonujemy pod koniec lipca 
lub na początku sierpnia. W tym czasie 
zabieramy drabinkę i sekator i podcho- 
dzimy do drzewa. Na drzewie znajdziemy 
pędy krótkie, które służą głównie owoco- 
waniu (takie do 20 cm długości) i pędy dłu- 
gie, które tworzą konstrukcję drzewa 
Tegoroczne pędy długie mogą mierzyć 
nawet do 80 cm długości. Jeśli nie chcemy 
pozwolić na dalsze rozrastanie się korony, 
musimy pędy długie przyciąć nad piątym 
listkiem licząc od nasady (patrz rys.). 
Korona drzewa zmniejszy się po cięciu o co 
najmniej pół metra z każdej strony i tyle 
samo z wysokości. Jeśli cięcia takie wyko- 
nywać będziemy co roku, drzewo pozosta- 
nie niemal w nie zmienionych rozmiarach. 

W przypadku jabłoni cięcie letnie umoż- 
liwia uzyskanie ładniejszych jabłek. Oprócz 
skracania silnych pędów na obwodzie 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Śpiewające 
żaby 


W ostatnich latach przybyło miłośnikom 
akwarystyki kilka gatunków bardzo cieka- 
wych zwierząt, które co prawda nie są 
rybami, ale doskonale czują się w akwa- 
rium. Przedstawicielami tej grupy zwierząt 
mogą być tzw. afrykańskie żabki śpie- 
wające z rodzaju Hymenochirus. Wcześniej 
hodowano platany - żaby szponiaste 
(Xenopus laevis), ale są to jednak dość 
duże płazy i dorosłe okazy nie nadają się 
już do akwariów ogólnych. Kariera karli- 
czek (żabek śpiewających) polega na ich 
niewielkich rozmiarach (do 4 cm długości), 
łatwości rozmnażania się w niewoli i 
małych wymaganiach życiowych. W Polsce 
chyba jedynym hodowanym przez amato- 
rów gatunkiem karliczek jest Hymenochi- 
rus boettgeri, chociaż znanych jest co naj- 
mniej kilka gatunków z tego rodzaju. 
Niektórzy hodowcy przypuszczają, że 
można jeszcze w Polsce spotkać gatunek 


pokrewny - Hymenochirus curtipes. Ten 
drugi gatunek ma skórę gładszą niż H. 
boettgeri. Metamorfoza (przeobrażenie) 
larw w małe żabki następuje u H. boettgeri 4 
po 42 dniach od wyklucia kijanek, a u H. 
curtipes dopiero po 60-70 dniach. Wycho- 
wując żabki w akwarium warto zwrócić 
uwagę na ten szczegół. Pozwoli to nam 
jednoznacznie odróżnić od siebie dwa naj- 
pospolitsze gatunki karliczek. 

; Dorosłe żabki jedzą wszelkie pokarmy 
żywe stosowane w akwarystyce, a więc 
rureczniki, dżdżownice, larwy owadów 
(ochotkowanych, komarów, wodzienia), 
plankton, a poza tym skrobane mięso i 
kawałki filetów  rybich. Larwy żywimy 
planktonem, na początku bardzo drobnym 

- tzw. pyłem, stosowanym także w wycho- 

wie narybku większości ryb akwariowych. 

Do prawidłowego rozwoju kijanek nie- 
zbędne są glony, które mogą być z grupy 
pływających (Euglena) lub osiadłych (zie- 
lenice). W czasie metamorfozy młode żabki 

nie przyjmują pokarmu. Dopiero po przeo- 
brażeniu możemy podawać im drobno 
posiekane rureczniki i trochę skrobanego 


mięsa. UWAGA! Przekarmienie młodych 
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Zielono mi 


__0 Gdy trzeba 
zatrzymać 
wzrost drzew 
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korony można także wyciąć te silne pędy, 
które wyrosły bezpośrednio z grubych 
konarów. Pędy te potocznie nazywane są 
wilkami. Jeśli wilki wytniemy, to odsłonimy 
owoce, które nabiorą wówczas pięknego 
rumieńca. . 

Wczesną wiosną zazwyczaj drzewa owo- 
cowe przecina się czyli rozrzedza ich 
korony, a zabieg ten nazywa się przeświet- 
laniem. Wiosenne prześwietlanie jest bar- 
dzo dobre dla jabłoni i grusz. Dla wiśni, 
czereśni i wczesnych odmian śliw jeszcze 
lepsze jest prześwietlanie wykonane w 
sierpniu po zerwaniu owoców. W tym cza- 
sie można rozrzedzić gałązki w koronach, 
wycinając niektóre z nich w miejscach 
nadmiernie zagęszczonych. Cięcie letnie 
czereśni, wiśni i śliw jest bardziej zdrowe 
niż cięcie wiosenne, gdyż latem rany po 
cięciu szybciej się goją. U jabłoni i grusz to 
nie problem, gdyż goją się dobrze o każdej 
porze roku. 

AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Piotr Andrzejewski ze Świętej Lipki, prosi 
n radę co robić z kretami, które niszczą 
nowo założony trawnik. Krety uważane są 
za zwierzęta pożyteczne, gdyż zjadają nie- 
prawdopodobnie dużo szkodliwych owa- 
dów. Niestety w ogrodach czynią niekiedy 
spustoszenie i tu traktowane są jako 
szkodniki. W ogrodzie można kreta łowić 
lub truć, ale na szczęście nie ma czym. Na 
szczęście dla kretów... 

Jeśli nie truć i nie łapać, to najlepiej 
wygonić. Różne są sposoby płoszenia kre- 
tów. A więc ogon od śledzia włożony do 
nory (skąd go wziąć?), szmatka namoczona 
w nafcie, spaliny z rury wydechowej od 
samochodu, hałasujące wiatraczki na wie- 
trze, kapsle od mleka nanizane na nitki i 
powieszone nad ziemią dla efektownego 
brzęczenia itp. Wszystkie te sposoby wiem, 
że są mało skuteczne, więc podaję sposób 
swój. Jeśli mam kreta w ogródku to przez 
kilka dni wychodzę koniecznie o świcie ze 
szpadlem w ręku i patrzę czy kret kopie. 
Kopanie łatwo poznać po świeżej ziemi. 
Tam gdzie ziemia się rusza jest kret. Trzeba 
podejść bardzo cichutko i jednym silnym 
pchnięciem szpadla wykopać kreta spod 
ziemi. Kret na powierzchni ziemi jest nie- 
zdara. Łapiemy go za kark i wynosimy 
intruza na pole lub na łąkę, niech dalej 
uprawia swoją krecią robotę! (am) 
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żabek prowadzi do ich śmierci. Warto o tym 
pamiętać także przy zakupie młodych karli: 
czek w sklepie zoologicznym lub m. 
giełdzie. 

Samice karliczek są jaśniejsze | grubszi 
niż samce. Jeżeli chcemy rozmnażać żabki 
wówczas należy przetrzymać je przez kilke 
tygodni w wodzie ciepłej (28% GC) I nie 
zmienianej (tzw. starej), Intensywnie je przy 
tym żywiąc. Po 4-6 tygodniach przenosimy 
żabki do akwarium z wodą świeżą | zimną 
(18* C). Wieczorem powinniśmy usłyszeć 
żabi śpiew, przypominający tzw. turkot 
wodny kanarka. Samczyk chwyta samiczkę 
w okolicy bioder i tak pływają razem aż do 
rana. Przy podpływaniu do powierzchni 
wody żabki odwracają się do góry brzu- 
chami. W taki, trochę karkołomny sposób, 
składane są jaja w pakietach po kilka sztuk. 
Mają one jeden koniec biały, a drugi 
czarny. Pływają pod powierzchnią wody. 
Po złożeniu jaj (rano) dorosłe żaby zabie- 
ramy do innego zbiornika, a temperaturę 
wody w akwarium z jajami stopniowo pod- 
nosimy do 25-27* C, lekko ją przy tym 
przewietrzając. Uważamy tylko, aby ruch 
wody pod powierzchnią nie był zbyt inten- 
sywny, bo wówczas jaja mogą tonąć. Zato- 
pione jaja nie rozwijają się. Ze zdrowych jaj 
wykluwają się larwy już po 24 godzinach. 
Przez następne 4-6 dni wiszą one przycze- 
pione do szyb akwarium i listków roślin. W 
rozmnażaniu karliczek bardzo przydaje się 
wgłębka wodna (Riccia fluitans) czyli tzw. 
mech pływający. (Nie może być w nim śli- 
maków.) W jego gąszczu jest wiele miejsca 
do składania jaj i przyczepiania się larw w 
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pierwszym stadium rozwoju. Gdy tylko 
kijanki zaczną pływać, musimy je obficie 
karmić drobnym planktonem. Po 7-10 
dniach larwy oddychają już płucami. Dal- 
sze przewietrzanie wody będzie więc 
zbędne. Co 3-4 dni zbieramy odchody i 
resztki pokarmów z dna akwarium, a uby- 
tek wody uzupełniamy świeżą wodą o 
podobnej temperaturze. 

Życzę sukcesu hodowlanego w formie 
stadka kijanek, a później chóru śpiewają- 


cych karliczek. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Uwaga Paweł Miśkowicz z Lublina! 
Obserwowana przez Ciebie śluzowata 
wydzielina oplatająca nogi Twoich żabek 
jest to wylinka, czyli okresowo zrzucana 
skóra. Regularne zrzucanie starego na- 
skórka jest objawem zdrowia i normalnego 
wzrostu płazów (także gadów i bezkręgow- 
ców). (ak) 


Na zdjęciu: samica Hymenochirus boettgeri 


ÓSMOKLASISTO! 
UWAGA, SZANSA! POWINIENEŚ TO PRZECZYTAĆ! 


Jeśli chcesz wyrwać się ze swojego śro- 
dowiska, szybko się usamodzielnić, sam 
zdecydować o swojej przyszłości — wybierz 
naukę w Zasadniczej Szkole Przyzakłado- 
wej Kombinatu Budowlanego w Chorzowie. 
Nie znajdziesz lepszej propozycji!!! 


Zasadnicza Szkoła Przyzakładowa 
Kombinatu Budowlanego w Chorzowie 
działająca przy 
Zespole Szkół Budowlanych 
im. Krzysztofa Kamila Baczyńskiego 
Chorzów, ul. Narutowicza 5, tel. 413-475 
jeszcze przyjmuje zapisy uczniów do klas I 
na rok szkolny 1989/1990. Szkoła kształci w 

zawodach: 
- murarz, 
— cieśla, 
- malarz, 
- monter instalacji budowlanych, 
- monter konstrukcji żelbetowych, 
- elektromonter, 
- posadzkarz, 
- stolarz. 
Zapewniamy: 
- stypendia na czas nauki: 


klasa I - 5500 zł 
klasa II - 5950 zł 
klasa III - 6750 zł 
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- dodatkowe stypendia fundowane — 4500 
zł, 

- do 20 proc. premii miesięcznie, 
- posiłki regeneracyjne, 

- odzież roboczą, -narzędzia, 
podręczniki szkolne, 

- uczniom zamiejscowym - zakwaterowa- 
nie w internacie szkolnym z pełnym 
wyżywieniem, 

- możliwość korzystania z zakładowych 
wczasów i obozów wypoczynkowych. 

Absolwenci szkoły już po 3 latach pracy 
zarabiają pracując w naszym przedsiębior- 
stwie do 70 tysięcy złotych. 

Chętni mogą kształcić się nadal w Tech- 
nikum Budowlanym, a najzdolniejsi po 
ukończeniu szkoły średniej na studiach 
wyższych, z poparciem przedsiębiorstwa. 


bezpłatne 


NIE ZASTANAWIAJ SI 


KOLEJNOŚĆ Z 


Zainteresowanych przyjmuje oraz bliż- 
szych informacji udziela Dział Kadr, 
Zatrudnienia i Szkolenia Kombinatu Budo- 
wlanego w Chorzowie, ul. Armii Czerwonej 
5 (pok. 19, 20, 21) tel. 414-281, wewn. 173, 
135, 136, 138. 


UWAGA! 


=r RENOWIE POW ZERO OZZIE 


ZRERKRORZ= 


Jednocześnie informujemy, że na osoby, 
które ukończyły 16 rok życia czeka — 


Zasadnicza Przyzakładowa Szkoła 
Budowlana 
dla Pracujących 
w Rudzie Śląskiej, ul. Wolności 90 

Zostań Junakiem OHP Hufca Kombinatu 
Budowlanego w Chorzowie, a zdobędziesz 
wykształcenie i zawód! 

W czasie 2-letniej nauki (w trybie popo- 
łudniowym, po pracy) gwarantujemy płace: 
- | rok - 100 zł za godzinę (plus 30 proc. 
premii) 

- II rok — 120 zł za godzinę (plus 30 proc. 
premii) 

Zapewniamy zakwaterowanie w interna- 
cie i całodzienne wyżywienie za symboli- 
czną odpłatnością. 

UWAGA: Istnieje możliwość ukończenia 
szkoły podstawowej i przyuczenie do 
zawodu w ciągu 2 lat nauki połączonej z 
pracą. 

Pakuj walizkę, bo ubiegną cię inni! 

Przypominamy, że zainteresowani nauką 
w naszych szkołach powinni złożyć nastę- 
pujące dokumenty: podanie, życiorys, 
odpis metryki urodzenia, 3 zdjęcia, świa- 
dectwo ukończenia szkoły podstawowej, 
pisemną zgodę rodziców lub opiekunów, 
wyciąg ze świadectwa zdrowia (oraz orze- 
czenie poradni wychowawczo-zawodowej z 
miejsca zamieszkania w przypadku juna- 
ków OHP i uczniów Studium Przysposa- 
biającego do zawodu). 


PAMIĘTAJ! CZEKAMY NA CIEBIE!I! 
OK/206 


Pinkerton zorganizował na liniach kolejowych stanu 
Illinois specjalną straż, która udaremniła wiele napa- 
dów na pociągi. Detektywi agencji zorganizowali 
służbę wywiadowczą dla wojsk Unii podczas wojny 
domowej w latach 1861-65. Z biegiem czasu agencja 
została uznana za nieoficjalną policję rządu federal- 
nego. Jej sukcesy w chwytaniu całych gangów ban- 
dyckich znane są powszechnie. Na pewno i wam. 
Allan Pinkerton zmarł w 1884 roku. Jego dwaj syno- 
wie: William i Robert kierują obecnie działalnością 
tego, najlepszego chyba w świecie, przedsiębiorstwa 
do walki z przestępczością. | to wszystko w dużym 
skrócie. 

- Nie wszystko - zaprotestował Karol. 

- Jeśli coś pominąłem, to tylko chyba drobiazg. 

- Nie drobiazg - odparł mój przyjaciel - lecz sprawę 
bardzo ważną. 

- Jaką? - Zdziwił się Lee. 

- Taką, że jest pan pracownikiem 
agencji. 

Wybuchnęliśmy śmiechem. 

- To prawda, lecz bardzo was proszę, zachowajcie 
tę informację dla siebie, dopóki przebywacie w 
Colding. 

Przyrzekliśmy. 

- Musiał pan sporo czasu spędzić w Teksasie - 
stwierdziłem. 

- Prawie rok, a podczas tego roku praktycznie 
ogarniało mnie zwątpienie, czy odnajdę winnych. 
Byłaby to kompromitacja i moja i agencji wobec zie- 
ceniodawcy. A gra, jak to się potocznie określa, warta 
była świeczki! Dziesięć procent skradzionej sumy 
zobowiązała się wypłacić ,„Southern Savings Bank 
Company” za znalezienie sprawców napadu i odzy- 


tej sławnej 
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z skanie chociaż połowy łupu. Dlatego nie dałem opa- 


nować się zwątpieniu. No i po prawie półtorarocznej 
pracy znajduję się dziś o krok od ostatecznego celu. 
Pięciu uczestników napadu, z Hudsonem na czele 
zostało już schwytanych. Trzej znajdują się jeszcze na 
wolności, ale już mi nie uciekną. Chyba domyślacie 
się, o kogo chodzi? 

- O Waltera Creniana? Trudno uwierzyć... - 
westchnąłem. 

- A jednak! Chodzi właśnie o Waltera Creniana, 
którego prawdziwe nazwisko brzmi: Dalton, o jego 
zastępcę Willa Musgrave'a oraz Francisa Musgrave'a. 
'wW sumie osiem osób. Brakuje jeszcze dwu członów 
bandy, jako że w Lubbock w napadzie brało udział 
dziesięć osób, ale po tych dwu brakujących wszelki 
ślad zaginął. 

- Odniósł pan wspaniały sukces! - zawołał Karol. — 
Na tamtych dwu można chyba machnąć ręką. 
Gratuluję! 

- Okropne - powiedziałem półgłosem. - Przywódca 
bandytów od dwu lat sprawuje funkcję strażnika 
sprawiedliwości! Jakież teraz można mieć zaufanie do 
ludzi? 

- Ech, doktorze! Nie pierwszy to tego rodzaju 
wypadek. Trafiali się już rewolwerowcy I rabusie, któ- 
rzy dla zatarcia śladów swych przestępstw zgłaszali 
się na służbę do szerytów miasteczek odległych od 
terenu ich działań. Niekiedy zostawali nawet szery- 
fami. Wielu z nich, o dziwo, wywiązywało się ze 
swoich nowych funkcji znakomicie, wielu było wspa- 
niałymi stróżami sprawiedliwości. Znając sztuczki 
swego zawodu potrafili w krótkim czasie przywrócić 
bezpieczeństwo i porządek. Tak, tak, moi panowie. 
Dziwne to, lecz prawdziwe. Niektórzy z tych dawnych 
szeryfów wrócili na przestępczą drogę, najczęściej 
kończąc ją dopiero w więzieniu, inni stali się wzoro- 
wymi obywatelami kraju. Bo przecież nikt nie rodzi się 
przestępcą. Przestępcę stwarzają warunki życia, oko- 
liczności I tak zwana okazja. I niech pan nie będzie 
pesymistą, doktorze. Nie bez powodu powstała nazwa 
Dziki Zachód. Przecież tu właśnie czują się najbezpie- 
czniej przestępcy poszukiwani we wschodnich sta- 
nach, tu się kryją, tu im łatwiej działać. Rzadka sieć 
komunikacyjna, niewielu szeryfów, wszystko to 
sprzyja łamaniu prawa. Lecz przecież nadejdzie czas, 
w którym te dzikie ziemie zaludnią się, a energiczna 
służba policyjna zlikwiduje resztki gangsterskich 
band. Tak to się plecie na tym dziwnym świecie. 
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- Oby pan się nie mylił - szepnąłem. 

- Czas pokaże... Ale wracam do mojej opowieści. 
Otóż Walter Dalton wraz ze dwoma swoimi przyja- 
ciółmi wyruszył, i to szybko, na północ. Jak się 
domyślam, postanowił przeczekać w najbardziej 
zapadłym kącie kraju, aż sprawa.ucichnie. Rzadko 
zaludniona Nevada, pozbawiona dróg i rozbudowanej 
sieci kolejowej, odpowiadała jego zamiarom. Jednak 
Dalton, tak rozumując, właśnie popełnił błąd. 

- Dlaczego? 

— Bo, doktorze, najłatwiej ukryć się właśnie w wiel- 
kich skupiskach miejskich, wśród tłumu bezimien- 
nych ludzi. Natomiast tam, gdzie ludzi Jest mało, 
każdy przybysz zwraca na siebie uwagę. O tym nie 
pomyślał ani Dalton, ani jego towarzysze. Ten błąd w 
rozumowaniu pogłębiła jeszcze historia z tutejszą 
watahą rozbójniczą. Otóż Dalton i obaj Musgrave'owie 
mieli przy sobie cały łup. Nie złożyli go w żadnym ze 
spotkanych po drodze banków. Tak wielka suma 
mogła zwrócić na nich uwagę i służby bankowej, i 
miejscowych szeryfów. Wiadomość o napadzie w 
Lubbock przekroczyła daleko granice Teksasu. 
Informację o nim podały nawet nowojorskie gazety. 
Dwieście tysięcy dolarów wiozła z sobą zacna trójka, 
pewnie nieraz pocąc się ze strachu na widok rozle- 
pionych po miasteczkach listów gończych. Postarała 
się o nie moja agencja, gdy sprawę ujęła w swoje 
ręce. Jednak rysopisy poszukiwanych były bardzo 
ogólnikowe I dotyczyły jedynie Daltona I obu Musgra- 
ve'ów. Wówczas jeszcze nie wiedzieliśmy, ilu bandy- 
tów pozostało w Teksasie, a ilu opuściło granice tego 
stanu. Otóż, jak na pewno wiecie, w okolicy Colding 
nasza trójka padła ofiarą bandyckiego napadu. 
Zabawne! Bandyci napadnięci przez bandytów. Ten 
fakt zgadza się z opowiadaniem szeryfa. Proszę sobie 
wyobrazić, jak wściekli i przerażeni musieli być nasi 
wędrowcy. Mogli stracić wszystko. Pieniądze i życie. 
Że byli bardziej doświadczeni i władali bronią lepiej 
od swoich przeciwników, rozgromili bandę I szczęśli- 
wie przybyli do Colding. Mam prawo przypuszczać, że 
pragnęli wyjechać z miasteczka nie zwracając niczyjej 
uwagi. Los spłatał im figla. Nie wiem, kto spośród 
tutejszych mieszkańców ogłosił ich chwałę, kto był 
świadkiem walki. Faktem jest, że całą trójkę powitano 
Jako wybawicieli. Wówczas burmistrz zaproponował 
im wstąpienie do służby szeryfowskiej. Zgodzili się, 
Jako że dawało im to wspaniałe alibi. 


r. Cdn. 


Hufiec ZHP Warszawa-Śródmieście 


zdobywa imię Powstania Warszawskieg 


63 dni trwało Powstanie Warszawskie. 
Kampania „Bohater” Śródmiejskiego Hufca 
ZHP w Warszawie przyjmującego imię tego 
pamiętnego zrywu narodowego trwała zna- 
cznie dłużej. Lecz, by każdy z tamtych, 
wojennych dni dokładnie poznać, by do- 
trzeć do materiałów i pamiątek, wysłuchać I 
utrwalić relacje naocznych świadków, har- 
cerze musieli się wykazać nie lada pracowi- 
tością, systematyczną, żmudną dociekli- 
wości i sprytem. Każda z drużyn zobo- 
wiązana została do dokładnego poznania 
historii jednego dnia Powstania i zarejes- 
trowania go na specjalnej karcie. Z tych 
kart powstanie wielka Księga Powstania 


Warszawskiego. Unikalna, bo napisana 
zbiorowo przez harcerzy. Znajdą w niej 
odbicie wiadomości zebrane w trakcie 
wykonywania wszystkich, kolejnych zadań 
Kampanii „Bohater”. A nie było ich mało... 


Dowództwo Kampanii, czyli wyłoniony 
przez radę hufca zespół najlepszych ins- 
truktorów (przyjęli na ten czas „konspira- 
cyjne” pseudonimy), opracowało program 
kampanii i poszczególne zadania już w 
kwietniu. Wzorowany jest on na przygoto- 
waniach konspiracyjnych jednostek do 
godziny 4W”". Tak jak i wtedy chodziło o to, 
by w przygotowania te wciągnąć wszyst- 
kich harcerzy. Bo tylko ze zbiorowego 
wysiłku, z ogólnej integracji różnych śro- 
dowisk zrodzić się mógł sukces. Kampanię 
podzielono na trzy etapy. Pierwszy na- 
zwany „Wielki Początek* miał zadanie 
szkoleniowe i przygotowawcze. 

Szkolenia „Agricoli” oraz „Spotkania u 
doktora Broma" służyły podnoszeniu po- 
ziomu wiedzy i umiejętności we wszystkich 
technikach harcerskich, w tym także zdo- 
bywaniu np. uprawnień ratownika drogo- 
wego (harcerze) i siostry PCK (harcerki). 

Kluby turystyczne działające przy śród- 
miejskich szczepach otrzymały zadanie 
„Warszawska Odznaka Krajoznawcza” 
ich członkowie opracowywali prowadzące 
przez miasto szlaki turystyczne tropami 
miejsc upamiętnionych najważniejszymi 
bojami powstańczymi. 

Pod hasłem „Niech grają nam surmy 
bojowe” spotykał się klub piosenki i poezji 
- Upowszechniający nie tylko twórczość 
powstańczych kompozytorów i poetów, ale 
i współczesne, własne piosenki i wiersze 
pisane przez harcerzy. j 

Drużyny żeńskie realizowały zadanie 
„Warsztaty ludowe w Zalipiu”, wymagające 
od harcerek powrotu do zaniedbywanych 
obecnie przez niektóre dziewczęta prac 


A wy, równie 
dzielne? 


Odważnym można być nie tylko w walce. 


zuchy, czy jesteście 


O Jak się jest dzielnym na co dzień? 


-_ (cz.ll) 


domowych | rękodzielniczych. Przecież 
tradycyjne „kobiece robótki” nawet w dzi- 
siejszych zautomatyzowanych | uprzemys- 
łowionych czasach mogą być bardzo przy- 
datne. Jednym z naczelnych zadań Szarych 
Szeregów była wszechstronna nauka I zdo- 
bywanie przydatnych umiejętności. 

Swoje zadania w Kampanii „Bohater” 
miały | zuchy. Z zapałem i przejęciem zdo- 
bywały sprawność zespołową „Zawiszak”.., 


” 


Wszystkie zuchy usiadły już w kręgu 
„wokół drużynowej. Zapadła cisza i w 


harcówce słychać tylko jej 
wodzący pamięć tamtych dni: 

- „Janek” był niewiele starszy od was. 
Może rok, może dwa. W Powstaniu War- 
szawskim, jako „Zawiszak”, został jednym z 
wielu łączników „,Pasieki”. Tego dnia miał 
przenieść meldunek na drugą stronę Alei 
Jerozolimskich, co w powstańczej Warsza- 
wie nie było łatwe. Wróg ciągle usiłował 
zdobyć panowanie nad tą ulicą. Niemcy 
prowadzili bezustannie ostrzał, by utrudnić 
naszym komunikację. Powstańcy wykonali 
głęboki wykop i tylko pod tą osłoną uda- 
wało się przejść na drugą stronę. 


głos przy- 


„Janek” skulił się za barykadą i wyczeki- 
wał na dogodny moment wskoczenia do 
rowu. Za nim przykucnął inny powstaniec, 
którego w chwilę potem ciężko ranił odła- 
mek niemieckiego pocisku. Niemcy naty- 
chmiast „przykryli” barykadę ogniem z 
cekaemów i „Janek”, któremu udało się 
uskoczyć do rowu, nie mógł zbliżyć się do 
rannego, by mu pomóc. 


W pierwszej chwili chciał uciekać jak 
najdalej od gwiżdżących wokół kul. Ale 
kilka metrów od niego leżał ranny, potrze- 
bujący pomocy człowiek. Jak mu pomóc? 
Czy wolno stchórzyć, gdy tamten może 
liczyć tylko na niego? Nie! Nie może uciec! 
Pomyślał chwilę i wyjął z torby butelkę z 
benzyną ( wykorzystywano je jako broń 
przeciwko czołgom). Z rozmachem rzucił ją 
na barykadę, w stronę nadlatujących poci- 
sków. Benzyna rozlała się i zapaliła, a 
czarny dym zasłonił wyrwę w barykadzie i 
fannego. Teraz „Janek” podskoczył do 
niego i wytężając wszystkie siły pomógł mu 
się wyczołgać w bezpieczne miejsce. Gdy 
patrol sanitarny zabierał rannego na no- 
szach do szpitala, ten przywołał ,„Janka” 
ręką do siebie. Mocno, bez słowa go 
uścisnął. ? 

— Nie szkoda ci było tej benzyny? - zapy- 
tał wreszcie. 

- Nie! Najważniejsze, że ty żyjesz — 
odparł natychmiast. Wiedział już, jak ważne 
i cenne jest ludzkie życie. 


czt. sy ge 


Nadanie hufcowi nowego imienia wiąże 
się oczywiście z przyjęciem sztandaru. To 
na ten col drużyny w całym hufcu podjęły 
pracę zarobkową, Jako plerwsze wpłynęły 
deklaracje finansowe od Szczopu 185 WDH 
im. Stefana Starzyńskiego (zobowiązali się 
pokryć koszty drzewca sztandaru) oraz od 
Harcerskiego Kręgu Soniora „Kampinos”, 
działającego przy komendzie hufca, Harce- 
rze - Seniorzy postanowili pokryć koszty 
głowicy drzewca sztandaru. Drużyny pod- 
jęły prace m.in. przy komisowej sprzedaży 
książek Wydawnictwa „Arkady” oraz przy 
zbiorze pieczarek. 

Ogłoszony został również konkurs na 
Plakietkę Hufca, która zdobywana będzie 
przez śródmiejskich harcerzy po przyjęciu 
nowego imienia. 


Pierwszy okres Kampanii zakończył się 
Zlotem Hufca. W dniach od 19 do 21 maja 
w lasach nad Liwcem k. Urli spotkać było 
można liczne patrole zuchów, harcerek i 
harcerzy starszych, przemykające po leś- 
nych ścieżkach, zapadające w leśne ostępy 
na odgłos czyichś kroków, pokonujące 
przeprawy rzeczne, jak to na biegach patro- 
lowych i harcerskich manewrach bywa. Nie 
brakowało i momentów tragikocznych! Jak 
choćby ten na przeprawie linowej przez 
rzekę, gdy pewien zadufany w swoje siły 
„komandos” ze znanego z „samych pistole- 
tów” Szczepu „Hawrań” najpierw pokpiwał 
z niezdarności kolegów z patrolu balansują- 
cych na linie a potem... przez prawie pół 
godziny tkwił na drzewie w obawie przed 
sforsowaniem przeszkody. Nie skutkowały 
ani prośby, ani groźby, ani nawet strasze- 
nie, że „dziewczyny już idą”. Koledzy z 
patrolu mieli poważny kłopot ze ściągnię- 
ciem pyszałka z drzewa. ś 

Zlot udał się wyjątkowo dobrze, w czym 
chyba zasługa wszystkich uczestników - bo 
dwumiesięczna realizacja kolejnych zadań 
Kampanii nie poszła na marne. Sprawiedli- 
wie docenić.też trzeba zasługi druhen i 
druhów ze Szczepu 6 WDH im. Gen: Wła- 
dysława Sikorskiego, którzy Zlot przygoto- 
wali, zapewniając sprawną organizację i 
ciekawą formułę programową, pozwalającą 
zakosztować uczestnikom prawie prawdzi- 
wych ćwiczeń leśnych oddziałów szaro- 
szeregowych. 

Dobry to prognostyk przed wielkim fina- 
łem Kampanii - oczywiście 1 sierpnia, w 
dniu 45 rocznicy wybuchu Powstania War- 
szawskiego - przed Wielką Grą, imitującą 
początek Powstania, Od uroczystego apelu 
w godzinie „W” wartości płynące z przy- 
kładu Powstania Warszawskiego związane 
będą z hufcem na zawsze. 


OLGIERD LEWAN 
Fot. Mariusz Turek 187 WDH 
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Nasi goście i ich konstrukcje (1) 


- Swój pierwszy cyklomobil zbudowałem 
w 1980 r. Była to dosyć zabawna historia, 
ponieważ w jednej z naszych gazet zamie- 
szczone zostało zdjęcie szwedzkiego po- 
jazdu napędzanego siłą ludzkich mięśni - 
był to rok 1978 lub 79. Jakość zdjęcia była 
typowo prasowa - gruboziarnisty raster, 
widoczny był tylko ogólny zarys pojazdu i 
niezauważalne szczegóły, Stanowiło to 
jednak pewną inspirację - kombinowałem 
jak to może naprawdę wyglądać - i wresz- 
cie wpadłem na pomysł połączenia przed- 
niego napędu ze sterowniem. Od tego 
momentu wszystko poszło „z górki” - ulep- 
szenia, które wprowadzałem w swym pojeź- 
dzie były naturalną konsekwencją eksploa- 
tacji. Najlepszym chyba dowodem na to, że 
konstrukcja jest udana, było zdobycie 
nagrody na dorocznym konkursie w Szaw-. 
lach. Na podstawie tej koncepcji wykona- 
łem również „Festiwal-85” - pojazd dwu- 
miejscowy, który zaprezentowałem na 
Międzynarodowym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Moskwie, jeżdżąc na nim 
wraz ze swym synem Gienadijem. 


Bardzo ucieszyła mnie wiadomość, że na 
podstawie moich planów z „Modelista- 
-Konstruktora” powstało w Polsce tyle 
maszyn - zarówno dokładnych kopii, jak i 
„wariacji na temat" mojego „„Velotronu”, w 
czym zdaje się celować szkoła w Dęblinie, 
której wytwory mogłem tu, w Sieradzu 
zobaczyć. A najśmieszniejsze jest to, że do 
dziś nie wiem, jak wyglądał ten szwedzki 
cyklomobil... (mu) 


ZADUMA... 


Grzejniki 
słoneczne 


(PAP). Iracki Ośrodek Badań nad Ene- 
rgią Słoneczną opracował prototyp grzej- 
nika dla gospodarstw domowych, który 
będzie pobierać bezpośrednio energię sło- 
neczną. Irak jest krajem o dużym nasłone- 
cznieniu, stąd celowość tego rodzaju urzą- 
dzeń. W pierwszym rzucie zaplanowano 
produkcję 100 tego rodzaju bojlerów zło- 
żonych z dwóch części: pierwszej - sku- 
piającej promienie (o powierzchni trzy i pół 
metra kwadratowego) i zbiornika na wodę 
(o poj. 200 litrów). 
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WYDAWCA RSW ,„Prasa-Książka-Ruch” 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 04- 
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53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21. Informacji o 
warurikach i terminach prenumóraty udzie- 
lają wszystkie oddziały RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: Zakład Poligraficzny Młodzieżo- 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie 
Zam. A-226/89. A-48, 

Druk: Prasowe Zakłady, Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
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MITAM WAS SERDECZNIE 


OPOWIEM JĄK' PEOKVADZ/ 
SIĘ TEA) DZIAJŃ? 
POJĄZD. .. 
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PANOWIE, NIE MAM 
HARCERZA NA 
KOŃCU GAŁĄZKI 


PO CHWILI 


Pióro kontra flamaster 


czyli 


jak się zabrać do komiksu 


radzi 


SZARLOTA PAWEL 


© Pewnego zimowego dnia przyszedł 
do redakcji Michał Chmielowiec ze swoim 
komiksem o stworku imieniem  Diger. 
Rezultatem tej wizyty był debiut Michała na 
naszych łamach - w numerze 36 z dn. 25 
marca (wielkanocnym). Zachęcony Michał 
narysował nową, wieloplanszową opowieść 
o przygodach Digera. Otrzymał od nas 
propozycję: albo wydrukujemy fragment tej 
historyjki, albo... autor opracuje ją od nowa 
i wtedy jego komiks będzie mógł się ukazać 
w całości. Co zrobilibyście na miejscu 
Michała? On nie dał się skusić łatwym suk- 
cesem, przyjął wyzwanie i teraz w pocie 
czoła pracuje nad scenariuszem, żeby nie 
było w nim żadnych luk i niedociągnięć. 
Jeśli praca mu się uda, a liczymy, że tak, to 
za kilka miesięcy poznacie komiks Michała 
z Digerem w roli głównej. Zanim to nastąpi, 
przedstawimy dziś jedną z przygód Digera. 
Narysowana jest fachowo pod względem 
technicznym i kompozycyjnym i chyba 
zabawna - prawda? Trzymamy więc kciuki 
za powodzenie Michała 


© Bardzo podoba nam się pod wzglę- 
dem graficznym i malarskim komiks nade- 
słany przez Mariusza Dębowicza z Wiązo- 
wa. Uważamy, że Mariusz jest naprawdę w 
tym dobry, ale niestety, ze względów tech- 
nicznych jego praca nie nadaje się do re- 
produkcji. Flamaster jest zbyt intensywny. 
Mariuszul Użyj do pracy czarnego tuszu i 
stalówki, a do kolorowania akwareli, fla- 
mastra tylko gdzieniegdzie. Poza tym 
radzimy Ci, żebyś spróbował stworzyć 
własnego bohatera, nie naśladując postaci 
z istniejących komiksów. 


Ogłoszenie Mariusza: 


Poszukuję do kolekcji gry „Bitwa na 
polach Pelenooru". Może ktoś mógłby mi ją 
za coś odstąpić lub sprzedać? Albo może 
ktoś wie, gdzie można ją kupić? Proszę o 
wiadomość: Marlusz Dębowicz, ul. 1 Maja 
6, 57-120 Wiązów, woj. wrocławskie. 

© Wszystkim chętnym do współpracy z 
redakcją przypominamy, że w numerze 77 z 
dn. 29 VI zamieściliśmy „Siedem przykazań 
dla rysowników komiksów”, które należy 
przed zabraniem się do roboty dokładnie 
przestudiować. A potem - prosimy do nas, 
niewykluczone; że na łamy! 


NA LEKCJI historii: 

- Powiedz nam, Iksiński, ile lat 
trwała wojna trzydziestoletnia? 

- Nie pamiętam... 

- No, a powiedz, ile 
dziesięcioletni chłopiec? 

- Dziesięć... 

- Świetnie! A teraz powiedz, 
ile lat trwała wojna trzydziesto- 


* 


lat ma 


| 


letnia?. 
- Dziesięć! 
"m 
PO POWROCIE z obozu Iksiń- 


ski dzieli się wrażeniami z 
Mądralą: 
- Pewnego wieczoru przy 


ognisku nasz drużynowy miał tak 
piękną gawędę, że słuchaliśmy 
go równą godzinę... 

- A o czym mówił? 

- No, tego to już nam nie 
powiedział! 


